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Wnioski Podkomisyi mającej zbadać pod względem sanitarnym okolicę 
klinik, szpitalów i łąki św. Sebastyjana w  Krakowie.

Skreślił Dr. J. Buazek, Sekretarz Komisyi sanitarnej ').

Komisyja sanit. wnosi, że trzeba:
1) Zasypać ja k  najwcześniej starą W isłę lub uregulować jej brzegi, aby 

przywrócić w niej ciągły przepływ ;
2) Zburzyć starą rzeźnię, a tem  samćm oddać nową ja k  najprędzej do 

użytku publicznego. T ak  stara W isła , ja k  i stara rzeźnia, są zanadto znane 
jako  źródła największego zanieczyszczenia gruntu , aby jeszcze uzasadniać po
trzebę wprowadzenia w życie obydwu wymienionych wniosków;

3) Staw na Librowskiem  zasypywać bez przerwy, zwłaszcza, że woda 
z niego już  odprowadzona praw ie zupełnie i p raca koło zasypania ju ż  dosyć 
daleko postąpiła;

') Ob. w Nrze 20 „Dwutyg. med. publ.K na str. 326 wiadomość o posiedzeniu Ko
misji sanitarnej.
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4) W ysypać drogę w ul. Bliehowej i urządzić tamże rynsztoki, aby 
przynajm niej w  ten sposób zdrenować całą tę drogę stanowiącą praw ie ciągłe 
moczary i bagniska;

5) Podobnież postąpić należy z drogą prowadzącą od w iaduktu za Li- 
browskiem i przez Grzegórzki ku  nowej rzeźni, bo i na tym  terenie tworzą się 
ciągłe kałuże i bagniska;

6) K anał prowadzący od kolei koło w iaduktu za realnością Bylickich 
w pływ ający do S tarej W isły  potrzeba koniecznie przez Budownictwo miejskie 
zbadać, należycie zbudować; gdyby tego była potrzeba, okna kratow e zao
patrzyć w takie zamknięcia, żeby nadal nie zatruw ały  pow ietrza gazy p ra
wie zawsze przez n ie . obrzydliwie cuchnące;

7) Ponieważ szpital św. Łazarza ma zbudować kanał do odprowadzania 
wszelkich płynów  i odchodów ludzkich, prowadzący środkiem ul. K opernika 
do kanału  kolejowego koło w iaduktu, a miasto w łasnym  kosztem m iałoby od 
miejsc spływ ania się obudwu kanałów  aż do ujścia do Starej W isły  przebu
dować kanał obecny: przeto należałoby, aby miasto jaknajspieszniej ukończyło 
ugodę z W ydziałem  kraj. co do tej budowy;

8) Po przeprowadzeniu budowy kanału  szpitalnego należałoby bezwło-
cznie rów i kałuże w ogrodzie szpitala św. Łazarza zasypać, ogród cały 
zdrenować, aby wody tamże stojące odprowadzić i powoli całą tę okolicę 
za szpitalam i k u  Grzegórzkom wysypywać rum ow iskiem ;

9) Podobnież potrzeba ogród Miaskowskiego przylegy do realności szpi
ta la  św. Łazarza zdrenować i wysypać rumowiskiem;

10) Ogrody za szpitalem św. Łazarza, ja k  ogród Zakaszewskich, także 
należy zdrenować i wody stojące tamże podobnie ja k  i koło m urów ogrodu 
botanicznego należałoby koniecznie odprowadzić do rowu za w ałam i wyko
panego; i

11) K u lepszemu zm ieniły się stosunki z rowem za w ałam i, gdzie da
wniej woda nie m iała odpływ u żadnego. Dzisiaj wązkim  rowkiem  odprowa
dzono ztam tąd wodę stojącą, przez co g runt tamże rozciągający się dość sze
rokim  pasem  osuszono. Należałoby tylko od czasu do czasu rzeczony row ek 
przekopyw ać;

12) Co się tyczy uzdrowotnienia, okolicy od W ielopola ku  ul. D ietla , 
św. G ertrudy i k u  łące św. Sebastyjana, to spraw a ta  pozostaje w ścisłym 
zw iązku z uregulowaniem  starej AYisły. Zanim zostanie przeprowadzoną 
cała regulacyja należałoby:

13) U rządzić rynsztok koło realności Piechockiego, żeby się tam  woda 
nie zatrzym ywała, tylko spływ ała do starej W isły ;

14) K anał od łą k i św. Sebastyjana prowadzący do starej W isły  nale
żałoby wykończyć, gdyż przerw a w nim je s t przed drogą ul. D ietla;

15) Zasypywanie łąk i św. Sebastyjana należy dalej i o ile można ja k 
najspieszniej uskuteczniać;

16) Bagnisko koło parkanu  w przecznicy od ulicy św. G ertrudy po
trzeba ja k  najrychlej zasypać, bo widzieć tam  można koło domu pod L . 96 
przy parkanie nie wysychające nigdy kałuże;

17) Żałować wypada, że Budownictwo miejskie pozwoliło domom w ul. 
D ietla  od L. 45—49 prowadzić kanały  dla płuczyn i ścieków pod kątem  
prostym  zam iast ostrym do k ierunku starej W isły  i to kanały za ulicą nie- 
k ry te  w znacznej rozciągłości do w pływ u do starej W isły . D la tego byłoby 
właściwem, aby Budownictwo miejskie domom stawianym  w przyszłości w k ie 
runku ul. Dietlowskiej nie pozwoliło budować podobnych kanałów.



— 343 —

KRONIKA I ROZMAITOŚCI.

Kraków, dnia 28 Października. Na posiedzeniu Rady miejskićj w dniu 21 b. m . 
p. Ludwik Lesiński przedstawił Radzie projekt urządzenia filtru przy W iśle dla zaopa
trzenia Krakowa należycie oczyszczoną wodą z tej rzeki. Pism o to zostało odesłane do 
kom isyi wodociągowej- Na temże posiedzeniu Dr. W arschauer odczytał sprawozdanie 
komisyi wydelegowanej do rewizyi regulaminu kom isyi sanitarnej oznajmiając, iż komi- 
syja uznała rewizyję tegoż regulaminu za zbyteczną. Sprawozdanie to przyjęła Rada 
m iejska do wiadomości.

* K o m i s y j a  s a n i t a r n a  m i e j s k a  odbyła w sobotę, dnia 26 b. m. posiedzenie 
lOte, na którćm: 1) Gdy Dr. B l u m e n s t o k  w ym ów ił się od wniesienia na Radę m iejską  
sprawy wychodka publicznego przy ul. Poselskiej (ob. wiadomość o posiedzeniu 9tem K o
m isyi sanitarnej w Nrze 20 „Dwutygodnika" r. b.), na wniosek Dra P a r e ń s k i e g o  Ko
misyja uchw aliła, aby Magistrat przedstawił Radzie m iejskiej potrzebę naprawy dwóch  
istniejących wychodków publicznych (przy placu Szczepańskim i przy ul. Poselskiej), 
jakoteż urządzenia przynajmniej 4ech mocznisk na około miasta. 3) Na wniosek Dra 
K o r c z y ń s k i e g o  uchwalono przedstawić Magistratowi potrzebę wstawienia do budżetu m iej
skiego przyszłorocznego w rubryce wydatków sanitarnych kwoty 500 złr. na wynagrodzenia za 
r o z b i o r y  c h e m i c z n o  w c o l a c h  s a n i t a r n y c h ,  uskuteczniać się mające na zlecenie 
Fizyka miejskiego. W ysokość wynagrodzeń oznaczać będzie w każdym przypadku Ma
gistrat w porozumieniu z Komisyja sanitarną. 3) W niosek Dra T u s z y ń s k i e g o  tyczący  
się potrzeby osobnego Komisarza targowego na Kaźmierzu odesłano do referatu Dr. L u t o -  
s t a ń s k i e m u ,  który ma wypracować projekt regulaminu targowego. 4) Podanie tycząoe 
się założenia nowej apteki na Kleparzu oddano do referatu Dr. K. G r a b o w s k i e m u .
5) Dr.  R y b c z y ń s k i  przedstawił naglącą potrzebę rozporządzenia policyjnego, które urzą
dziłoby dyżur nocny jednej przynajmniej dorożki na potrzeby lekarzy niosących pomoc- 
w nagłych przypadkach. Referendarz W y r o b i s z  ma w tym względzie dać na następneni 
posiedzeniu potrzebne wyjaśnienia. 6) Dr. J a n i k o w s k i  w im ieniu kom isyi złożonój 
z Dra I . u t o s t a ń s k i e g o  i weteryn. miejskiego A. P a c u ł y ,  jakoteż sprawozdawcy, od
czytał projekt regulaminu rzeźni m iejskiej, który po dyskusyi, z pewnemi zmianami przy
jęto. 7) Dr. B u s z e k  zdał sprawę z rewizyi fabryki czernidła i odczytał wnioski poli-  
cyjno-lekarskie, które przyjęto. 8) T e n ż e  nareszcie zdał sprawę ze środków któro oso
bna komisyja (DDr. J a n i k o w s k i ,  L u t o s t a ń s k i  i sprawozdawca) proponuje, celem  
ulepszenia i rozszerzenia od 1 Stycznia 1879 zakresu zbieranej w naszćm m ieście statystyki 
urodzin i śmiortolności.

“ Warszawa. S p r a w ę  k a n a l i z a c y i  i u r z ą d z e ń  s a n i t a r n y c h  w W arszawie  
poruszył p. K arol F r i t s c h e ,  b. naczelnik oddziału techniczego w b. adm inistracyi za
kładów górniczych rządowych w broszurze p. n. „O naglącej potrzebie poprawy stanu 
sanitarnego m. Warszawy". Przedewszystkiem autor zwraca uwagę na w ielką śm iertel
ność, panującą w W arszawie i wskazuje, jako jej przyczyny: zło powietrze, wodę n ie
zdrową, grunt zanieczyszczony, na którym miasto stoi, mieszkania wilgotne, nieporządek  
i nieradność mieszkańców. Następnie, biorąc za przykład urządzenia zagraniczne, autor 
kreśli projekt szczegółowy kanalizacyi W arszawy. Zdaniem jego, d la górnej części m ia
sta należy wykonać w ielk i kanał zbiorowy kryty, do któregoby sp ływ ały wszystkie p łyny  
z górnej części. K anał ten przeprowadzony być powinien przez u licę Ujazdowską, plac  
Trzech Krzyży, N ow y Świat, Krakowskie Przedmieście, plac Zygmunta, u licę Śto Jańską  
przez rynek Starego Miasta, u licę G ołębią, Freta i  Zakroczymską. Nadto autor propo
nuje cały szereg kanałów pomniejszych, przeprowadzonych przez główne arteryje mia
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s ta . W r e sz c ie ' przechodząc do kwestyi zaopatrzenia miasta w dostateczną ilość wody 
zdrojowej i czySłej, proponuje następujące środki:

1) powiększyć obecne wodociągi (wiślane) tak, żeby dostarczać m ogły po dwie 
Stopy sześcienna wody na jednego mieszkańca dziennie;

2) sprowadzi): wody czystej źródlanej takąż samę ilość, tj. 2 stopy sześć, czyli 12 
garncy (48 litrów) dziennie na jednego mieszkańca. (G. P).

* Odwietrzanie (desinfectio) za pomocą powietrza gorącego. Dr. E. T a l l i n ,  
prof. higijeny wójskowój w Paryżu, og łosił w tym przedmiocie pracę odczytaną w Tow. 
paryskiem  medyCyny publicznej. Oto główna treść te jże :

1) Co do ć i e p ł o t y ,  j a k ą  b e z k a r n i e  z no s i ć  m o g ą  p e w n e  t k a n i n y ,  to, we
dług Ransoma, ciepłota od -1- 120 do 125° C. w ciągu 1 lub l ' / 3 godz. jeszcze nie szko
dzi tkaninom.8 Dr. do C h a u m o n t ,  następca Dra Parlces w szkole wojskowo-lekarskićj 
w Notley, robił doświadczenia, ogrzewając rozmaito tkaniny, z których wynika, że szko
dliwą jest tkaninom ciepłota 4 -  100° C., jeżeli trwa dłużej niż 6 godz., a ciepłota -+• 105 % 
C. jeżeli trwa dłużej niż 4 godz. Nareszcie z doświadcneń T allina  wynika, że tka
niny w ełniane ulegają zmianie pod względem barwy i wytrzym ałości, jeżeli wystawione są na 
ciepłotę powyżej 115° C., osobliwie zaś powyżej 120° C. przynajmniój przez 2 godz.; co 
do tkanin bawełnianych lub lnianych, tych barwa zm ienia się widocznie dopiero wtedy, 
gdy przynajmniej przez dw ie godz. działa ła  na nie ciepłota -1- 125°.

2) Co się tyczy w p ł y w u  o d w i e  t r z a j  ą c e g o  w r ó ż n y c h  c h o r o b a c h ,  to według  
Dra W. H e n r y  ciepłota 60 °/0 C. wystarcza, aby zniszczyć działanie płynu krowian- 
kowego, a według Dra B a x t e r a  potrzeba w tymże celu -r  80° C.; przez podobieństwo 
wnosić można, że ta ostatnia ciepłota wystarcza do zniszczenia jadu ospowego. W edług  
doświadczeń, które robił Drl Henry, prawdopodobną jest rzeczą, że ciepłota 4 - 95° C. 
utrzymywana przez. 4 godz.?wystarcza do zniszczenia pizyrzutu płonicy.

H a r r i e s  i S h a w  twierdzą na zasadzie swych spostrzeżeń, że ciepłota 4- 100° C. niszczy 
przyrzut gorączki żółtej, a 4 - 62 do 4 -  86° C. przyrzut dżumy. Co się  tyczy wąglika, to 
prątki tegoż (Bacillus anthracis) ulegają wprawdzie zniszczeniu w p łyn ie  ogrzanym do 
4 - 55° C. ale zachowują swoję szkodliwość pomimo ogrzania do 4 -  100° C., jeżeli 
przedtem zostały szybko wysuszone; wszelako zdaniem P a s t e u r a  śmierć tychże żyjątek 
est nieunikniona po ogrzaniu do 4 -  110°, a w iele tworów podobnych ginie już w ciepłocie o 
w iele niższej. Nareszcie co się tyczy posocznicy (septicaemia) to jad  tćjże, jako tylko  
chemiczny, a nie uorganizowany w postaci żyjątek; j est daleko trwalszy od wszelkich ży- 
ą te k  tego rodzaju: i tak D a y a i n e  pi'zekonał się, że gotując płyn posocznicowy, niem o
żna odjąć mu jadowitości; toż samo twierdzi P a n u m ,  który doświadczył, że wyciąg płynu  
posocznogo wytrawiony w yskokiem  wrzącym równie b y ł jadowity, jak  przedtem, dla 
zwierząt, którym go zaszczepiono.

3) Co do p r z y r z ą d ó w ,  używanych w celu zastosowania dezinfekcyi za pomocą 
ciepła, to dwa główne są ich typy, m ianowicie: a) pierwszy, w którym komora dezinfek- 
cyjna ogrzewaną jest bezpośrednio za pomocą ogniska umieszczonego pod nią lub w jój 
sąsiedztwie. Najprostszym a zarazem najdokładniejszym wzorem takiego odwietrzalnika 
jest przyrząd, który Dr. E a n s o m  kazał zbudować w. r. 1871 w szpitalu w Nottingham: 
jestto w ielka szafa żelazna, objętości 25 stóp sześć, angielskich czyli równa sześcianowi 
mającemu 70 centym, w krawędzi, której ściany są na zewnątrz pokryte drzewem i pilśnią  
dla zapobieżenia utracie cieplika. Ciepło wydaje w tym przyrządzie k ilka płom ieni ga 
zowych palących się w krótkiej a szerokiej rurze poziomej, która, zagiąwszy się z lekka  
pod kątem, otwiera się na dolnój powierzchni skrzyni; powietrze zewnętrzne ogrzewa się 
w zetknięciu z gazem, przepływając przez tę rurę, poczćrn wypływ a ze skrzyni kana
łem  odwodowym, otwartym na górnej ścianie tejże.
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b) Drugi typ stanowi przestrzeń ograniczona ścianami podwójnemi metalowemi, 
całkiem  szczelnemi, pomiędzy któremi krąży parą nadgrzana. N a tej to zasadzie Dr. 
H e n r y  zbudował w r. 1832 kilka odwietrzalników, które okazały się w cale przydatnem* 
podczas epidem ii cholery w m. Manchester, a w edług tejże zasady Dr. E s s e  zbudował 
podobny przyrząd w szpitalu Charite w Berlinie, gdzie bardzo dobro w yświadczał usługi. 

(Ann. d'hyg. publ., 1877, t. XLVI1I, str. 276 ~ .  297).

STATYSTYKA LEKARSKA.

Wykaz śmiertelności w mieście Krakowie w tygodniu X X X V II i X X X V III, t. j. 
od dnia 8 do 21 W rześnia 1878. Ludność 56,000. Umarło osób płci m. 30 (30), ż. 31 (26), 
razem 61 (56). W  tój liczbie było: do Igo roku życia 17 (17), do 5ciu la t 5 (6), wyżej 
5ciu lat 39 (33); w I. obw. 9 (6), w II. obw. 12 (12), w III. obw. 15 (11); w szpitąlach  
25 (27). Z chorób zakaźnych były  przyczyną śmierci: variola — (—-), morbilli — (—), scar
latina — (—), diphteritis 1 (1), typhus abdom. 1 (—), typhus emńlli. — (1), typhus recurrens 
— (1), febris puerp. — (—), tussis convulsiva — (2), inne choroby zakaźne 3 (3). Smiertelno
obliczona w stosunku roku i na 1000 ludności 28’3 (26-0). l).

Tenże stosunek śmiertelności w tymże okresie czasu w ynosił w B azylei 17-9 (21‘2) 
w Berlinie 30-9 (30'0), w Dreźnie 23-6 (25-5), w Londynie 18-3 (19-2), wo Lwowio 27-2 
(22-8), w Mnichowie 32-0 (36-6), w Paryżu 20Y (20-7), w W arszawie 28'8 (32-8), w W iedniu  
19’7 (22-9), w W rocławiu 31*1 (30’9).

=  Wykaz śmiertelności w mieście Krakowie w tygodniu X X X IX  i XL tj. od d. 22 W rze
śn ia  do 5 Października 1878. Ludność 56,000. Umarło osób płci m. 38 (30), ż. 26 (31), razem  
64 (61). W  tej liczbie było: do Igo roku życia 18 (17), do 5ciu lat 9 (5), wyżej 5ciu lat 
37 (39) ; w I. obw. 11 (9), w II. obw. 18 (12), w III. obw. 15 (15); w szpitalach 20 (25) 
Z chorób zakaźnych były  przyczyną śmierci: nuriola — (—) razy, morbilli — (—), scarlatina 
5 (—), diphtheritis 3 (1), typhus abdom. 2 (1), typhus exanth. — (—), typhus recurrens — (—), 
febris puerp. — (—), tussis convulsiva 2 (—), inno choroby zakaźne 1 (3). Śmiertelność obli
czona w stosunku roku i na 1000 ludności 29-7 (28-3).

Tenże stosunek śmiertelności w tymże okresie czasu w ynosił: w Bazylei 18-4 (17-9) 
w Berlinie — (30-9), w Dreźnie 20’9 (23-6), w Londynie 19-8 (18>3), we Lwowio 25-0 
(27-2), w Mnichowie 32-8 (32-0), w Paryżu 22-3 (20-1), w W arszawie 29’6 (28-8), w W ie
dniu 21-8 (19-7), w W rocławiu 26-1 (31Y).

SPR A W Y  T O W A R Z Y ST W  LEK A R SK IC H .

Związek Towarzystw lekarskich rakuskich.

W ydział wykonawczy ściślejszy Związku Tow. lok. rak . odbył 27 W rze
śnia oraz 4 i 11 Października posiedzenia, na których obradowano nad sta
tutem  kasy inwalidów. Prócz tego Radzca zdrowia G a  u s t  e r  uczynił wniosek

')  Liczby w nawiasie oznaczają, śmiertelność poprzednich tygodni.
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utworzenia kasy zapomóg (Vorschusskasse) przy Związku Towarzystw lekar
skich rakuskich. Do zbadania tej sprawy wyznaczono osobną komisyję 
w sk ład  której weszli: Gauster, Auspitz, Hock i Praetorius. Prof. A u s p i t z  
poruszył sprawę utworzenia Towarzystwa higijenicznego rozciągającego się na 
ca łą  Austryję. W nioskiem  tym  uchwalono się zająć po załatw ieniu sprawy 
założenia kasy inwalidów, tymczasem zaś uproszono Drów G a u s t e r a  i A u s 
p i t z  a ,  aby zajęli się opracowaniem przedłożenia w tej sprawie, które mogłoby 
stanowić podstawę do obrad.

D nia 3 L istopada r. b. ma się odbyć pełne posiedzenie W ydziału  wy
konawczego celem rozpraw nad statutom  kasy inwalidów,

V. Posiedzenie zwyczajne Sekcyi lwowskiej 
Tow. lek. galic. z dnia 13 Kwietnia 1878 r.

Przewodniczący kol. Opolski. — Obecnych członków 16.

1) P ro tokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i przyjęto.
2) Kol. F e i g e l  przedstaw ił dziewczynkę uleczoną w zupełności z cięż

kiej c h o r o b y  u s z n e j ,  opisując przebieg choroby, ja k  następuje:
K l a r a  G., l a t  10 licząca, przedstaw iła się prelegentowi po raz pier

wszy dnia 2 G rudnia 1877 r., podając, iż je s t od 9 miesięcy chorą. Cier
pienie je j rozpoczęło się od mocnego bólu w uchu prawem, który z czasem 
rozprzestrzenił się na całą praw ą połowrę głowy i na twarz praw ą i je s t tak  
silny, że pozbawia ją  snu i apetytu. Od pierwszych dni choroby okazało 
się cieczenie obfitej ropy z ucha; od 4 miesięcy zaś pow stały nadto na skó
rze po za uchem 2 otwory, z których również cieknie obfita ropa cuchnąca. 
S łuch od początku jest w tem  uchu zupełnie upośledzony.

B a d a n i e  w y k a z u j e :  Dziewczę wrzrostu odpowiedniego wiekowi, 
m iernie odżywione, w wysokim stopniu niedokrewmo. Okolica ucha prawego 
je s t w  około obrzękła i zaczerwieniona, ciepłota skóry znacznie podwyższona. 
Mianowicie zaś okolica gruczołu przyusznego prawego je s t wyraźnie obrzękła, 
wzniesiona w kształcie guza płaskiego, nad którym  skóra je s t zaczerwieniona, 
przy dotknięciu bolesna; powyżej ucha na całej prawej stronie czaszki skóra 
rów nież lekko obrzękła i za najmniejszem dotknięciem mocno boleśna. Oko
lica  w yrostka sutkowego mocno je s t obrzękła, skutkiem  czego małżowina 
ucha prawego je s t bardzo znacznie odsądzoną od czaszki i stoi prostopadle 
do głowy. W  odległości 0 5  ctm. od bruzdy czaszkowo-małżowinowej prze
bija ją  skórę w yrostka sutkowego 2 otwory, jeden  poniżej drugiego ustawione 
i  1'5 ctm. od siebie oddalone, każdy rozległości soczewicy, otoczono brzegami 
brodaw kującem i, z których za lekkim  uciskiem w ycieka ropa cuchnąca, bru- 
dno-żółta. Okolica szyi wreszcie pod uchem je s t mocno obrzękła, wypu- 
klona, za uciskiem  zaś czuć pod skórą powiększone do wielkości orzechów 
laskowych gruczoły chłonne. M ałżowina cała podobnie obrzękła, blado 
różowa.

Badanie słuchu w ykazało co do ucha lewego stosunki zupełnie praw idłow e; 
n a  ucho praw e atoli chora nie słyszy naw et najbliżej przysuniętego zegarka 
dość silnie bijącego. F a le  głosowe przeprowadzane przez kości tak  strojni- 
kiem  (Stimmgabel), ja k  zegarkiem  wywołane, chora słyszy uchem prawem 
trochę słabiej, niż lewem.

B adanie w ziernikiem  usznym (po oczyszczeniu ucha z ropy mocno 
cuchnącej) wykazuje zewnętrzny przewód słuchowy praw y m iernie obrzękły 
i  zwężony, w głębszej zaś połowie zupełnie wypełniony wyroślami uklejowa- 
tem i (polypos). T rąbka Eustachego lewa drożna, jam a bębenkowra wolna, 
lew a trąb k a  zupełnie zatkana.

Chorej zalecono na razie okłady zimne w około ucha, z pominięciem
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małżowiny, jakoteż wkraplanie do ucha letniego rozczynu morfiny z wodą, 
poczem bóie już pierwszej nocy znacznie złagodniały.

D nia następnego to je s t 3 G rudnia  1877 r. odjęto za pomocą narzędzia 
B l a k  e g o  3 uklejowe wyrośle (polipy), wielkości grocliu, wychodzące z gór
nej ściany przewodu zewnętrznego, a ugniatające się wzajemnie. Dalsze zaś 
leczenie, tak  samo ja k  i później, m usiano z powodu próśb chorej odkładać 
na później.

D nia 7 G rudnia wyjęto jeszcze jeden  uklej malinowaty wielkości fasoli, 
podobnie ja k  poprzedni osadzony na cienkiej szypułce i w yrastający z tegoż 
samego miejsca, ja k  poprzednie. Obecnie pokazało się, iż wyrośle to wy
rasta ły  z brzegów otworu przedziurawiającego górną ścianę przewodu usznego 
kostnego, blisko błony bębenkowej. Zgłębnik w ten  otwór wprowadzony 
wchodzi dość głęboko, nie natrafia jednak  na kość chropowatą. W oda 
w strzykiwana w otwory skórne po za małżowiną wylewa się otworem owym 
do przewodu usznego, jakoż zgłębnik wprowadzony w otwory to zewnętrzne 
wchodzi na 1*5 ctm. lub głębiej wzdłuż przewodu usznego, nie natrafiając 
również na kość chropowatą. B łona bębenkowa, k tó rą  teraz dobrze można 
widzieć, okazuje w dalszej tylnej części przedziurawienie wielkości soczewicy, 
z którego pokazuje się kropla ropy żółtej i gęstej.

D nia 8 G rudnia połączono cięciem, które poprowadzono przez skórę 
i okostnę aż do kości sutkowej, opisane 2 otwory po za uchom, kość znale
ziono przy tem  tw ardą i zdrow ą; części m iękkie zaś tak  obrzękłe, że wyso
kość brzegów rany wynosiła co najmniej 1, a może l -5 ctm. Silny krw otok 
żylny miąższowy uspokojono zatamponowaniem rany.

Od togo czasu bóle w uchu zupełnie ustały, okolica ucha pobladła 
i sklęsła. Codziennie przestrzykiwano wodą karbolow ą ranę przetokow ą tak ,
że woda od rany zewnętrznej w ylew ała się przez otwór w przewodzie
usznym zewnętrznym i na odwrót; nadto zaś zalecono w kraplanie do ucha 
p łynu  lekko ściągającego (sulfo-carbolas zinci) z morfiną. Gdy jed n ak  po 
kilku  dniach górna ściana przewodu usznego jakoby obwisła, poprowadzono 
dnia 13 G rudnia cięcie t. zw. W ildow skie wzdłuż górnej ściany przewodu 
usznego kostnego, a częścią i chrząstkowego, od opisanego otw orku aż blisko 
do ujścia przewodu zewnętrznego, to je s t w długości 1‘5 ctm. i więcej, przez 
całą grubość przewodu aż do kości.

Obecnie woda w strzykiwana w ranę za uchem  w ylew ała się pełnym
strum ieniem  w przewód słuchowy, a po k ilku  dniach wyszły z w odą obfite
k łęby (do '/'2 naparstka) strzępków zgorzelinowych brudno-szarych.

D nia 18 G rudnia wyszła razem z wodą m aleńka kosteczka obum arła 
chropowata, wielkości i kształtu  soczewicy, mimo że zgłębnik odszukać jej 
nie mógł.

Codziennie też przedmuchiwano za pomocą cew nika przew ód E usta 
chego, co z początku pozostawało bez skutku; po k ilku  dniach jed n ak  po
w ietrze przeciskało się do ucha środkowego coraz to wyraźniej, aż wreszcie 
po kilku  tygodniach doprowadzono do togo, że powietrze pełną  siłą  dm uchało 
przez otwór w jam ie bębenkowej, a woda wstrzykiw ana do przew odu zewnę
trznego dostaw ała się do jam y ustnej.

Gdy w dalszym przebiegu brodawki w miejscu, zkąd odjęto opisano 
uklcjc, zaczęły bujać, przeżegano jo  od czasu do czasu kam ieniem  pickolnym , 
codziennie zaś naprószano je  przez pewien czas proszkiem siarkam i cynko
wego z hałunem  (sulf. zinci c. alum. cm do).

W ew nętrznie zadawano przez cały czas żelazo z jodem .
Przy codziennych przepłókiwaniach, przedm uchywaniaeb i w kraplaniaeh 

przytoczonych, rany coraz to bardziej się zwężały, goiły, otwór w błonce bębonko-
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w ej zm niejszał się, a dnia 15 Marca 1878 chora jak o  zupełnie uzdrowiona
przestała  się leczyć.

Obecnie przedstaw ia stan następujący:
Odżywienie dobre; sen i apety t doskonały; bólów niem a żadnych. Za 

uchem  widać głęboką bliz >ę do kości przyrośniętą, z rany ciętej; zresztą oko
lica ucha blada, nieobrzękła, niebolesna. M ałżowina lekko tylko na zewnątrz 
skrzywiona. Gruczoły szyjne wielkości fasoli. W  górnej ścianie przewodu 
usznego linijowa blizna blado różowa po cięciu. W  błonce bębenkowej 
w miejscu byłego przedziuraw ienia cieniutka blizna świecąca, gładka, wiel
kości soczewicy, lekko na wewnątrz wklęsła. P rzy  przedm uchywaniu powie
trza  przez cewnik czuć słuchaw ką doskonale czyste dmuchanie powietrza 
w uchu badającego. S łuch prawie tak i sam, ja k  na uchu lewem, tak , że 
dziewczyna zegarek słyszy na 30— 50 ctm.

3) N astępuje dyskusyja nad odczytem ko l. Opolskiego (Ob. protokół 
posiedzenia z dnia 6/4), w której biorą udział koledzy: W a g n e r ,  O p o l s k i ,  
R ó ż a ń s k i  i S m u t n y .

Kol. "Wagner  uważa teoryję N a e g e l e g o  o przjrrzUtach z pozoru za bardzo po
nętną: uznając bowiem powietrze za pośrednika, za pomocą którego niższe istoty oi'ga- 
niczne do ludzkiego ustroju się dostają, wyda się to bardzo prawdopodobnem, gdy się 
zważy, iż właśnie największy narząd w ciele ludzkiem, to jest, płuca z temże powietrzem 
ciągłą styczność mają, a w dodatku swą olbrzymią powierzchnią wewnątrz pęcherzyków 
i swym nabłonkiem delikatnym i nie wszędzie się znajdującym wnikanie schizomycetów 
Naegelego do krwi nader ułatwiają. Druga droga, to jest żołądek, wydaje się znów 
na pozór dosyć nieprzystępną dla schizomycetów: bo tutaj trawiący sok żołądkowy jest 
dla nich nieprzyjazny, a gruby nabłonek błony śluzowej lepiej ją  osłania aniżeli na
błonek w płucach; a jednak, jakże doświadczenie nie chce się stósowaó do wywodów teo
retycznych !

O wodzie, jako o przyczynie duru brzusznego, każdemu znane przykłady: zamknię
cie studzien zakażonych, albo zaprowadzenie w miastach wodociągów zwykle wpływało 
na zmniejszanie liczby przypadków duru.

Doświadczenie tedy raczej wodę, aniżeli powietrze o przewodnictwo przyrzutów 
posądzać każe. To też teoryja L i e b e r m  e i s t r a ,  którą kol, Wagner przytacza: (z. Zięms- 
sona, tom II. str. 78) zdaje się lepiej tłómaczyć przytoczone fakty. Niższy i wyższy stan 
wody gruntowej stoi, wedle dowodów B u h l a ,  w odwrotnym stosunku do nasilania się, 
lub słabnięcia epidemij duru brzusznego. Z obniżeniem się wody gruntowój ilość wody 
(np. w studniach) zmniejsza się, a tymczasem mnogość przyrzutów, czyto rozpuszczalnych, czy 
też zawieszonych w wodzie nie zmieni się, lecz w stosunku do ubyłej wody będzie wzglę
dnie większą; — odwrotnie ma się rzecz w obec wysokiego stanu wody gruntowój: przyby' 
wająca woda rozcieńczy tę sarnę ilość przyrzutów i przez to je osłabi, dla tego też 
wysoki stan wody gruntowej okazuje się sprzyjającym wygaśnięciu epidemij. Zresztą 
przy nizkim stanie wody, łatwiej i bardzićj zgęszczone nieczystości spływają do studzien 
i zatruwają wodę do picia. Powietrze nie wydaje się Liebermeistrowi właściwóm do 
rozszerzania jadu tyfusowego z uwagi, iż przyrzut ten nie jest lotnym, a zresztą nawet 
porwany z powietrzem powinien się rozszerzyć na większą przestrzeń; gdy przeciwnie 
dur nawiedza zwykle jednę miejscowość, nieraz dom jeden, co złą wodą do picia często 
dało się wytłomaczyć.

Dalej twierdzi kol. W a g n e r ,  iż teoryja ta licuje i do spostrzeżeń udzielania się 
zimnicy za pomocą wody. W końcu przestrzega zwolenników tylko jednej drogi udzie
lania się przyrzutów, to jest za pomocą powietrza i płuc, przed niebezpiecznym wnio
skiem, iż wedle teoryi N a e g e l e g o  zbytecznóm jest osuszać grunta, lecz raczej należa
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łoby  je  nawadniać, aby tym sposobem nie dozwolić przyrzutom unieść się w powietrze; 
dalćj, iż niepotrzebne byłyby starania o dobrą wodę do picia.

Kol. O p o ls k i  odpowiada na zarzuty kol. W a g n e r a  skierowane przeciw teoryi 
Naegelego, twierdząc, iż hipoteza Liebermeistra, jakoby przyrzut b y ł w wodzie zawarty 
i za pomocą tejże się udzielał, nie obala przytoczonej teoryi: bo wszakże przy nizkim  
stanie wody ściany studzien daleko łatw iej i w większej przestrzeni podsychają, a przezto 
daleko obfitsza ilość schizomycetów może się dostać do płuc, gdzie pochłanianie tychże 
wskutek warunków anatom icznych znajduje znaczne ułatw ienie.

K ol. R ó ż a ń s k i  przemawia za hipotezą Lieberm eistra, uznając wodę za przy
czynę epidemij, czego przykłady podczas ostatniej epidem ii chole rycznój często się zda
rzały. Liche studnie byw ały ogniskiem cholery.

Do tegoż wniosku doprowadzają i doświadczenia o zim nicy. Zresztą leczenie cho
rób zakaźnych, zwłaszcza cholery za pomocą środków usuwających treść, a z nią i przy
rzut z przewodu pokarmowego, a potem doświadczenie lekarzów cholerycznych, iż nie- 
picie wody chroniło ich od tej choroby: dostatecznie dowodzi prawdopodobieństwa teoryi 
Liebermeistra.

K ol. S m u tn y  przytacza swe spostrzeżenia statystyczne na korzyść teory i L ie b e r 
m e is t r a ,  zauw ażył bowiem, iż w. czasie panowania chorób zakaźnych, nieżyty przewodu 
pokarmowego się wzmagają, gdy przeciwnie choroby płuc są rzadszemi, z czego wywodzi 
wniosek, że przyrzuty chorób zakaźnych w łaśnie są powodem nieżytów, podczas gdy 
płuca bywają oszczędzane przez takowe.

Kol. O p o ls k i  zastrzega się, iż nie tw ierdził, by żołądek bezwzględnie n ie m ógł 
pochłaniać przyrzutu, ale owszem w doświadczeniach Dra L o n d o n a  w Jerozolim ie upa
truje m ożliwość zakażenia i na tćj drodze. Jak wiadomo w Jerozolim ie nie ma wody 
źródlanej do picia, to też m ieszkańcy zam ożniejsi sprowadzają ją  z okolicy, a niezamożni 
zadawalają się wodą ze zbiorników m ieszczących w sobie takową z napływów meteory- 
cznych. Dr. L o n d o n  uw ażał, iż podczas pory dżdżystój, kiedy owe rząpie (cysterny) są 
napełnione, przypadki zim nicy są rzadkie; dopiero w porze suchej w lecie  ciężkie i częste  
zim nice nawiedzają mieszkańców. Lecząc zim nicę chininą, przekonał się, że ta nie  
skutkuje, albo tylko chwilowy skutek sprawia, gdy chorzy wodę z wspom nionych rzą- 
piów p ili; w ynik leczniczy by ł jednak bardzo pom yślny, kiedy do zaniechania tejże 
wody — chorych zdołał nakłonić.

4) Kol. P r z e w o d n ic z ą c y  donosi, że D r. L a s k ie w ic z  nadesłał To
warzystwu w darze swą broszurę, poczem posiedzenie zamyka.

D r. Tarnawski.

SP R A W Y  SEJM O W E.

N a posiedzeniu 15tem dnia 9 Października Dr. Golejowski uzasadniał swój wniosek  
przeniesienia ’ /4 części kosztów leczenia chorych ubogich na gm iny, który odesłano do 
kom isyi szpitalnej.

Na posiedzeniu 16tem dnia 10 Października Sejm obradował nad sprawozdaniem  
kom isyi szpitalnej w przedmiocie budowy domu administracyjnego w krajowym zakładzie  
obłąkanych na Kulparlcowie.

W niosek kom isyi b y ł następujący:
Wys. Sejm raczy uchwalić: 1) Upoważnia się Wydział kraj. do zbudowania domn
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administracyjnego w krajowym zakładzie dla obłąkanych na K ulparkowie wedle załączo
nych planów i kosztorysów; 2) na koszta budowy otwiera Sejm W ydziałow i kraj. kredyt 
do wysokości 49,560 złr. 48 c.; 3) wydatek ten wstawia Sejm w budżet na rok 1879.

W  rozprawach p. K o z ie b r o d z k i  W ład. zwraca uwagę na to, że Sejm w r. z. 
wyznaczył b y ł na tę budowę kwotę 45,000 złr. W ydział kraj. powinien więc by ł trzy
mać się tój kwoty. Przemawia dalej za oszczędnością i wnosi, aby budynek b y ł skrom ny, 
a koszta jego nio przenosiły 45,000 złr. P oseł I f r u k o w ie c k i  wnosi: aby zaniochaó bu
dowy, bo szpitale w iele kosztują; a wrazić uchwalonia budowy, aby nadzór nadbudow ą  
powierzyć tylko jednem u technikowi. P. H a u s n o r  wnosił zwrócenie planów i koszto
rysów W ydz. kraj. z poleceniom, aby przedłożył takie plany i kosztoi-ysy, iżby wyzna
czona kwota 45,000 złr. nie była przekroczoną. Przem awiali jeszcze posłow ie H a l le r ,  
G o lo j o w s k i ,  I ło s z a r d  i sprawozdawca O n y s z k ie w ic z ,  poczóm odrzucono wszystkie  
wnioski postawione przy rozprawach; do uchwalonia wniosków komisyi jednakże nie przy
szło, bo kompletu posłów do uchw ały potrzebnego zabrakło.

Dopiero na następnem posiedzeniu sejmowóm 17em wnioski kom isyi uchwalono.
Posiedzenie 17te dnia 11 Października poświęcone było przeważnie sprawom szpi

talnym .
Uchwalono najpierw rekonstrukcyję drogi od rogatki gródeckiej we Lwowie do 

zakładu kulparkowskiego wiodącej, otwierając na to W ydziałow i kraj. kredyt do wyso
kości 9825 złr. 17 c,

Następnie uchwalono postawienie budynku gospodarskiego dla szpitala powsze
chnego we Lwowie, wyznaczając na to kwotę 8217 złr. na r. 1879; oraz rozszerzenie łazienek  
w zakładzie kulparkowskim, wyznaczając dodatkowy kredyt w kwocie 3972 złr.

Uchwalono dalej zmiany w etacie posad i płac krajowego zakładu dla obłąkanych 
na Kulparkowie, według których zamiast trzech lekarzy ma być czterech lekarzy doktorów 
medycyny, a to dwóch prymaryjuszów pełniących służbę lekarzy ordynujących, a dwóch 
sekundaryjuszów, oraz zamiast jednego oficyjała dwóch oficyjałów.

Co do płac, to zmieniono takowe w sposób, iż prymaryjuszo pobierać będą: a) 
płacy 1500 złr., b) pomieszkanie z opałem, c) wilct i d) dodatku pięcioletn iego po 200 
złr.; asekundaryjusze: a) płacy po 1000 złr., b) pom ieszkanie z opałem , c) wikt i d) do
datku pięcioletniego po 150 złr.

Na posiedzeniu IStóm dnia 12 Października toczyły się rozprawy nad sprawozdaniom  
W ydziału krajowego co do objęcia zakładu głuchoniem ych we Lwowie w zarząd kraju, 
któreto sprawozdanie przekazano na jednem z poprzednich posiedzeń kom isyi budżetowej.

Komisyja zgodnie z wnioskiem W ydziału  krajowego sprzeciwia się uznaniu tego 
zakładu za krajowy, ho kraj n ie może tak w ielk ich kosztów podejmować. Natomiast 
wnosi kom isyja: a) aby ustanowić stypendyja roczne dla 50 wychowanków, przeznaczając 
na to kwotę 6000 złr., b) w ypłacić zakładow i resztę z suhwoncyi przyznanej na r. 1878 
w kwocie 2000 złr., c) wyznaczyć kwotę 400 złr. na r. 1879 na stypendyjum podróżne 
dla jednego z kandydatów na nauczycieli zakładu głuchoniem ych we Lwowie. W nioski 
te uchwalono po przemówieniach ks. Czartoryskiego i p. Chrzanowskiego.

Następnie zajmowano się sprawą podwyższenia zapomogi dla zakładu ciemnych we 
Lwowie. W ydział krajowy w nosił podwyższenie o 1200 złr., a kom isyja budżetowa zaleca  
przejście do porządku dziennego i pozostawienie subwencyi w tej samej wysokości, jaka  
była  na r. 1878 wyznaczoną, tj. 2000 złr.

Po przemówieniach ks. C z a r t o r y s k ie g o  i p. C h r z a n o w s k ie g o  Sejm w niosek  
kom isyi przyjął.

N a posiedzeniu 21szóm dnia ;16 Października Sejm uchw alił bez rozpraw hurtem  
ustawę budowniczą dla m; Krakowa.
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N a temże posiedzeniu upoważniono W ydzia ł krajowy do uznania szpitala powiato
wego w Sokalu za powszechny i publiczny, skoro Rada powiatowa sokalska przedłoży, 
zobowiązanie powiatu sokalskiego do opłacania procentów od rusztującej ceny kupna 
realności szpitalnej i do spłaty kapitału, o ile  dochód szpitala nie wystarczy na takie 
opłaty, tudzież zobowiążo powiat do ponoszenia wszystkich ciężarów z zarządu szpitala 
wypływających.

N a dwu ostatnich posiedzeniach 24tćm i 25-tem dnia 18 i 19 Października Sejm 
uchw alił budżet na r. 1879. Podajemy tylko wiadomości o rozprawach i uchwałach co 
do wydatków na cele szpitalne i sanitarne.

Przy Rubryce III. rozchodów: k o s z t a  l e c z e n i a  u b o g ic h  c h o r y c h  (sprawozdawca 
p. H a lle r ) ,  którato rubryka ciągle się zwiększa, kom isyja wnosi: aby Sejm uchw alił 
420.000 złr. w edług rzeczywistego wydatku w r. 1877.

Ciągły wzrost tego wydatku spowodował komisyję szpitalną do szukania sposobów  
zaradzenia temu ile  możności. W iększego napływ u chorych do szpitali spowodowanego 
przeniesieniem  na fundusz krajowy zapłaty za koszta leczenia ubogich, tudzież lepszem  
urządzeniem szpitali i lepszą w nich opiaką, zatamować nie można; starać się tylko należy
0 to, ażeby fundusz krajowy nie p ła c ił wyższych taks nad potrzebę i  żeby nie p łac ił za 
tych, którzy do kategoryi ubogich zaliczeni być nie powinni.

W ydzia ł krajowy porobił już niektóre kroki do tego zmierzające, lecz kom isyja 
budżetowa, sądząc, iż jeszcze niejedno da się zrobić, poddaje pod uchw ałę W ys. Izby  
tylko rezolucyję następującą:

W zyw a się W ydzia ł krajowy:
1) ażeby obm yślił środek zapobieżenia wydawaniu św iadectw ubóstwa osobom mo

gącym płacić za siebie;
2) ażeby św iadectwa ubóstwa, dołączane do rachunków szpitalnych, jak najściślej 

badał, i w razie dostrzeżonej ich niezgodności, winnych do surowej pociągał odpowie
dzialności;

3) ażeby ściśle przestrzegał, aby pociągane b y ły  do płacenia kosztów leczenia strony 
do tego obowiązane, jako to: korporacyjo za swoich członków, chlebodawcy za służących itp.

4) ażeby nie dopuszczał podnoszenia taks szpitalnych nad istotną potrzebę, a nawet 
starał się obniżyć takowe, gdzie się tego możność okaże;

5) żeby starał się dalej o zm niejszenie wydatków w szpitalach krajowych.
P . G o łe j e w s k i  ze względu na wzrost tej sumy wniósł dodatkową rezolucyję, w zy

wającą W ydział krajowy do zbadania, w jakićj mierze ustawa o leczeniu ubogich cho
rych powinna być'zastosowaną. Po przemówieniu pp. Zyblikiewicza i Hallera, tudzież 
członka W ydz. kraj. Hoszarda, uchwalono tę rezolucyję.

Rubr, IV : K o s z t a  s z c z e p i e n ia  (ref. ten sam) uchwalono w kwocie 57,930 złr., 
zarazem przyjęto na wniosek kom isyi rezolucyję następującą:

Sejm wzywa W ydział krajowy, ażeby w granicach przyznanego m u w pływ u na 
sprawę szczepienia ospy starał się o ograniczenie wydatków, o ile  to stać się może bez 
nadwerężenia zamierzonego celu, tudzież, ażeby w zią ł na uwagę, czy nie dałoby się to 
osiągnąć przez wyjednanie stosownych zmian w instrukcyi, a mianowicie przez szczepienie  
w jednej miejscowości dzieci z k ilku  gmin przyległych (z  dodatkiem p. G ołejew skiego:)
1 przez przyznanie wpływ u na tę sprawę W ydziałom  powiatowym.

Rubr. V : W y d a t k i  s a n i t a r n e  w kwocie złr 32,700 uchwalono bez dyskusyi.
W  rubr. V I: ( z a s i łk i  d la  z a k ła d ó w  d o b r o c z y n n y c h )  uchwalono między innomi 

na szpitale Sióstr M iłosierdzia w Czerwonogrodzio, Rozdolc i Busztynie 119S złr,, na szpital
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Sióstr M iłosierdzia w Nowosiółkach 400 złr., na amortyzacyjni pożyczki na budowę domu 
obłąkanych w Kulparkowie 5280 złr.

Uchwalono także dla domu ubogich w Krakowie 5424 złr., dla zakładu głuchonie
mych we Lwowie 6000 złr., a dla zakładu ciemnych tamże 2000 złr.

"Wrub. VII: ( z a s i łk i  d la  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  i w y c h o w a n ia  p u b l i c z n e 
go) uchwalono m iędzy stypendyjami stypendyjum dla jednego ucznia weterynaryi złr. 200 
1 na koszta podróży 60 złr. a dla kom isyi fizyjograficznej w Krakowie dotacyję 3000 złr.

Co do rubryki X I ( d o t a c y j e  d la  z a k ła d ,ó w  k r a jo w y c h ) ,  to w funduszu szpitala  
wowskiego (ref. Dr. Z u c k e r ) wynosi niedobór z funduszów krajowych pokryć się  m ający  
41,187 złr. i 16,696 złr.

W  funduszu Zakładu Kulparkowskiego 164,179 złr. Przyjęto. Przy tej rubr. wnosj 
komisyja uchw ałę następującą:

Poleca się W ydziałow i krajowemu, ażeby: 1) bez upoważnienia sejmowego nowych  
filij zakładu dla obłąkanych nie zakładał, ani istniejących w Przem yślu i w Żółkwi 
nie rozszerzał; przeciwnie, ażeby 2) z nich polecił w ydalić obłąkanych nieuleczalnych  
niezagrażających bezpieczeństwu publicznemu, ani obyczajności i 3) starał się  o sto
pniowe, o ile  być może, jak najrychlejsze zwinięcie tych filij.

P. II os z ar d uważa pierwszy wniosek jako dobry; dwóch drugich radzi nie przyjąć, 
ponieważ chorych nieuleczalnych rzadko tylko można wypuścić, gdyż zagrażają najczęściej 
bezpieczeństwu; a zwinięcie filij m usiałoby spowodować przepełnienie Zakładu Kulparko
wskiego.

P . S m o lk a  popiorą te wywody, dodając, że kraj obowiązany jest zatrzym ywać cho
rych zagrażających bezpieczeństwu lub obyczajności.

Po przemówieniach p. G o łe j e w s k ie g o ,  który uważał, że nie ma potrzeby w szyst
kich  obłąkanych lokować w zakładach krajowych, i posła Z y b l i k i e w ic z a ,  który zwraca 
uwagę, że w uchwale nie ma bezwarunkowego polecenia, lecz tylko zalecone jest s t a 
r a n ie  s i ę  i l e  m o ż n o ś c i ,  Izba uchwala cały wniosek komisyi.

Fundusz podrzutków we Lwowie (ref. p. K o z ie h r o d z k i )  ma niedobór do pokry
cia  10,696 złr. Szpital św. Łazarza w Krakowie (ref. p. B a  p a p  o rt) 32,796 złr. Uchw a
lono bez zarzutu.

Fundusz polioyi krajowej nie tylko nie ma niedoboru, lecz wykazuje nadwyżkę  
6747 złr.

Przy rub. X IV  (r ó ż n e  w y d a tk i)  komisyja wniosła dodatkowe pozycyjo tćj ru- 
rubryki: to jest na budowę domu administracyjnego w Kulparkowie, rozszerzenie łazienek  
tamże i wybudowanie szpitala w kwotach 45,000, 3972 i 8,217 złr., które były  już uchwalone  
“W celu jednakże równowagi budżetowej komisyja wnosi, aby tycli pozycyj nie pokrywano 
z funduszu krajowego, lecz z majątku odnośnych zakładów, a częściowo przez zaciągnięcie  
pożyczki amortyzacyjnej, — co też bez dyskusyi uchwalono, w skutek czego te pozycyjo  
odpadają.

Ostatnia pozycyja — odsetki funduszowi pożyczki krajowej z r. 1873 za pobraną 
w celu budowy Zakładu Kulparkowskiego z tegoż funduszu kwotę w sumie 15,486 złr. — 
polega na dawniejszej uchwale sejmowej.
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MEDYCYNA SĄDOWA.

Przegląd psychiatryczny.

(Ciąg dalszy. — Zob. N. 19).

16. Afazyja. (C. d.).

b) A f a z y ja  u r a z o w a . (Aphasia amnestica chroń, traumatica). Prof. 
D r. B lu m e n s to lc  opisał w Przeglądzie lek. 1878 N r. 12— 14 rzadki przy
padek  tego cierpienia.

M aryjanna J ., la t 23 licząca, dziewczyna wiejska, m atka jednego dziecka, 
k tóre  sama karm iła, poprzednio na ciele i umyśle zdrowa, uderzoną została 
dnia 13 M aja 1870 r. w głowę, po stronie lewej kijem  sękatym, w skutek 
czego natychm iast upad ła  i leżała bezprzytom na blizlco przez godzinę na m iej
scu, poczem zawleczona do domu i do łóżka położona, m iała przez cały mie
siąc leżeć bezwiednie, przez któryto czas oddaw ała mocz i k a ł pod siebie, 
wym iotowała, krzyczała; jednak  ani razu nie przemówiła. W  parę dni po 
obrażeniu akuszerka w iejska w ydobyła z rany głowowej kaw ałek drzewa. 
Po upływ ie m iesiąca chora zaczęła przychodzić do siebie i wstawać, oraz mó
wić, ale niezrozum iale. R ana głowowa zagoiła się ostatecznie dopiero po 
upływ ie trzech miesięcy, podobno po odejściu k ilku  kaw ałków  kości. Chora 
badaną by ła  przez lekarzy sądowych d. 18 Maja, 18 Czerwca i poraź trzeci 
d. 25 W rześnia 1876 przez Drów B lum enstoka i Buszka. O to są wskróceniu 
w ypadki tego ostatniego b ad an ia :

N ad kością skroniową lew ą w pionie i na 2 palce powyżej małżowiny 
usznej lewej na skórze blizna świeża, jasno czerwona, przy dotykaniu jeszcze 
bolesna, 3 cm. długa, przesuw alna, w dolnej połowie zagłębiająca się; przy 
obm acaniu je j czuć w yżłobienie w kości dość głębokie i tak  obszerne, że 
w nie włożyć można brzusiec palca dużego. Chód badanej nie przedstawia 
zboczenia uderzającego, jed n ak  noga praw a je s t nieco słabszą, aniżeli lewa, 
a badana wlecze j,ą nieco za sobą; może ona jednak  nietylko stać, ale i chodzić 
przy zamkniętych oczach, ja k  również stać na jednej nodze, aczkolwiek 
nie długo. Ź renica, mięśnie twarzowe i język  nie zbaczają. Czucie nigdzie 
nic je s t upośledzone; ciepłota praw idłow a; tętno 78. Stan umysłowy przy
tłum iony, usposobienie ponure; obojętność dość znaczna; pojętność n ie  upo
śledzona w sposób uderzający; przytomność zupełna, pamięć osłabiona: gdyż 
chora nic pam ięta nazw isk  osób i miejscowości, a naw et nie um ie ich dobrze 
wymówić i pow tórzyć; również nic nio pam ięta tego, co z nią zaszło od 
chwili doznanego obrażenia aż do czasu, gdy łóżko opuściła; pam ięta zaś 
wszystkie szczegóły aż do chwili, w której przytomność straciła. W  dziedzi
nie zmysłowej niema nigdzie zboczeń. Czytać i pisać nie um iała. Obecny 
przy badaniu b ra t M aryjanny podaje, że siostra jego przed pobiciem zawsze 
by ła  zdrowa i mówiła dobrze, oraz, że obecnie je s t na wszystko obojętną, 
naw et względem własnego dziecka, które przedtem  sama karm iła  i bardzo 
kochała.

Orzeczenie wydane na zasadzie tego badania między innemi opiewa:
Że Maryjanna J. skutkiem uderzenia w głowę doznała nie tylko rany
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do kości drążącej, ale i złam ania kości skroniowej lewej, połączonego z wgnie
ceniem odłam ka na zewnątrz. Tem u obrażeniu czaszki towarzyszyło silne 
wstrząśnienie mózgu, a następstwem  onego by ł dłużej trw ający ucisk mózgu, 
a może i udar lewej półkuli mózgowej, objawiający się na zewnątrz kilkoty- 
godniową bezprzytomnością i dłuższem jeszcze upośledzeniem ruchów.

Że obrażenie to stało się niebezpiecznem  dla życia (§. 155 ustęp e) 
k. k.) i pociągnęło za sobą przedewszystkiem  ciężką chorobę i bezwzględną 
niezdolność do pracy zawodowej przez więcej niż 30 dni.

Że M aryjanna cierpi obecnie tak  zwaną niedomowność (aphasia). C ier
pienie to je s t następstwem  obrażenia lewej półkuli mózgowej.

Jakkolw iek stan umysłowy badanej od czasu przedostatniego badania 
nieco się polepszył; to przecież niema podstawy do przypuszczenia, aby afazyja 
u  badanej kiedykolw iek m iała ustąpić w zupełności (S a n d e r) . A  ponieważ 
M aryjanna J . z powodu tego cierpienia straciła  zdolność udzielania się ota
czającymi za pomocą mowy w sposób prawidłowy: przeto wypada oświadczyć 
się za tem, że w skutek  obrażenia zadanego w głowę narzędziem tępem  do
znała trw ałego upośledzenia mowy (§. 15.6 ustęp a) k. k.) itd.

Roztrząsając opisany przypadek pod względem sądowo-lekarskim , B. 
przychodzi do wniosków stwierdzonych po części spostrzeżeniami, k tóre  ogło. 
sili: T r o u s s e a u ,  K u s s m a u l ,  B i l lo d  (Annales d’hyęj. puhl. 1878 N r. 105 
str. 502— 516), M e s n e t  (Annales med. psychol. 1877, t. X Y II str. 407— 419), 
F a l r e t  (Annales med. psychol. 1877, t. X V II1 str. 90— 94) i inni, a któreto 
wnioski tu taj w streszczeniu podajem y:

1) U staw a austryjacka dokładniej określa pojęcie ciężkiego uszkodzenia 
cielesnego, aniżeli odpowiednie przepisy kod. karnego niemieckiego.

2) Afazyja nie koniecznie pociąga za sobą przytępienie pojętności; 
a  stopień tego przytępienia zależy głównie od jakości i rozległości zmian 
anatomicznych w mózgu.

3) W  ocenieniu stanu umysłowego afatyka przestrzegać należy starannie 
zasady indywidualizow ania: to jes t, —  chcąc odpowiedzieć na pytanie, czy afa- 
tycy są zdolni do wykonywania czynności i sporządzania aktów praw nych, tudzież 
czy m ają .wolną wolę, —  trzeba zbadać każdy przypadek, nie oglądając się 
na  praw idła ogólne; zwłaszcza, że ustanowienie tychże w tej kw estyi je s t 
rzeczą nadzwyczaj trudną.

Uw agi te  au tor popiera przykładam i z p rak tyki własnej i innych lekarzy.
c) Ciekawy przypadek a f a z y i  n i e z u p e łn e j  b ę d ą c e j  n a s t ę p s tw e m  

u d a r u  m ó z g o w e g o  opisał jeszcze w r. 1869 D r. K arol R e i s s  (podówczas 
lekarz szpitala we Lwowie, obecnie lekarz m iejski i sądowy w Dukli) w ga
zecie Wien. Med. Presse (X Jahrg . Nr. 3) ').

M. M., la t 26 licząca, w Paryżu urodzona, guw ernantka, w lOtym roku 
cierpiała na padaczkę i była leczona przez Prof. T r o u s s e a u ,  który je j za
daw ał strychninę w proszku przez dwa miesiące. Po upływ ie tego czasu 
czuła się całkiem  zdrową w yglądała doskonale i dopiero w 17tym roku  do
sta ła  miesiączki bez szczególnych dolegliwości. Rodzice jej byli zawsze zdro
wi. W  r. 1859 przybyła do Rosyi, a potem  do Galicyi, gdzie się wyuczyła 
języka polskiego. W  Listopadzie r. 1868 pewnego rana uczuła się niezdrową, 
skarżąc się na ziębienie, ból głowy, osłabienie i ospałość i położyła się do 
łóżka. "W k ilka godzin potem  straciła  przytomność i nie m ogła wymawiać 
ani sylaby, odnoga górna i dolna praw ej strony była  porażona. L ekarz  w e
zwany przepisał upuszczenie krw i. Gdy stan się nie popraw iał, chora w 4 
tygodnie potem  dostała się do szpitala powszechnego lwowskiego, gdzie roz
poznano następstw a udaru  krwawego mózgowego (haemorrhagia cerebri)

') Przypadek ten podajemy według opisu, uzupełnionego listownie przez Szan. Autora.



z siedliskiem w lewej półkoli mózgowej. Chora je s t otyła, na twarzy pełna 
i rum iana. Przepisano jodek  potasowy (dr. 1 na unc. 6 Aq. destill.), któryto 
lek  chora zażywała k ilka tygodni. Czucie nie powróciło w prawej odnodze 
górnej i dolnej, mowa pozostała całkiem  niezrozum iałą. Później przepisy
wano też s try c h n in ę ..... W  ciągu hlisko 2ch miesięcy stan je j popraw ił 
się o tyle że można hyło zrozumieć niektóre wyrazy, zwolna przez n ią  wy
mawiane, jednakże wielu wyrazów, zwłaszcza z języka swego rodzinnego 
(francuzkiego) nie m ogła sohie przypomnieć. P isania i rachowania całkiem  
zapom niała. W  szpitalu uczono ją  na nowo pisać: doszła do tego, że pisała 
pojedyncze litery  po k ilk a  stronnic czytelnie, lecz 3go lub 4go dnia zapomi
n a ła  tej lub owej litery; nazwisko swe pisała dość wyraźnie, nie mogąc jednak  
wymienić każdej litery. Pam ięć zdarzeń tyczących się je j osoby nie by ła  
zatartą ; czucie w ręce i w nodze powróciło. A utor probow ał następnie prądu 
galwanicznego stałego, ale m usiał go zaniechać, ponieważ chorą nadzwyczaj 
to rozdrażniało.

W  połowie Stycznia 1869 r. stan je j by ł następujący: Chora skarży 
się często na ból głowy w okolicy lewej półkuli mózgowej i na uczucie ci
śnienia w okolicy guza czołowego lewego. Inne narządy są zdrowe, odnoga 
górna praw a je s t równie silna, ja k  lewa, jednakże ręką  tą  chora nie może 
w ykonyw ać naw et najlżejszych robót kobiecych, ani prowadzić pióra. Chora 
rozumie to, co czyta, ale czytać głośno nie może. W  polskim języku  w y
raża  się zrozumiałej, niż w rodzinnym (co autor przypisuje po części brakowi 
w praw y); przytem  okazuje się złośliwą i popędliwą, zwłaszcza gdy nie może 
dość prędko wypowiedzieć swego zdania lub życzenia, a  w tedy tembardziej 
ją k a  się i zacina.

Pod względem władz um ysłowych przypadek ten oczywiście należał do 
2giej kategoryi F a lre ta  (oh. Dwutyg. Nr. 19, str. 317). Rokowanie, zdaniom 
aut., nie było bezwarunkowo niepom yślne; w ątpić jednakże wypadało, czy 
chora kiedykolw iek tak  dalece powróci do zdrowia, żeby m ogła znowu zaj
mować się nauczycielstwem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Verhandlungen u. M ittheilungen d. Yereins f. offentl. Gesundlieitspflege in Magde
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W asserleitung, Canalisation u. Rieselfełder von Danzig. 2te Anfl. Danzig. Kafe- 
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WIADOMOŚCI OSOBOWE. W  obronie krajowej francuskiej (armćo territoriale) 
Tadeusz Franciszek J a b ł o ń s k i  mianowany został lekarzem majorem adjutantem (módeciu 
aidemajor) 2giej klasy.

J. Ekscelencyja Nam iestnik m ianował Dra M ieczysława D e m b o w s k ie g o  lekarzem  
powiatowym II. klasy w Lisku, a Dra K arola B e n d ę  asystentem lekarskim  w Chrzanowie.

KORESPONDENCYJA REDAKCYI i ADM INISTRACYI.

W mu Drowi T. S. w S k a w in ie .  Z nadesłanych uwag do Słownika lekarskiego 
polskiego nie omieszkamy skorzystać. Słownictwo chemiczne postaramy się zam ieścić 
w całej rozciągłości, o ile  to dla lekarza może być potrzebne, dodając także nazwy uży
wane w W arszawie; co do Zoologii, Botaniki i Mineralogii, nie w iele zapewne dodamy 
do wyrazów będących już w słowniku Drów S k o b la  i K re m  e r a ,  ażeby zbytecznie nie  
powiększać rozmiarów książki i nie odwlekać bardzo druku tejże.

Wmu P. P. weter. p. w R o h a t y n ie .  A rtykuł otrzymaliśmy.

Z rady Zawiadowczej Tow. lek. Galie.
R ada Zawiadowcza Tow. lek. Galie, uchw aliła na posiedzeniu odbytem 

dn. 9 Października 1878 r. uprosić P P . kolegów, którzy z powodu wchodzą
cej w życie organizacyi służby zdrowia przenoszą się na nowe swe stanowi
ska, ażeby w kładki bieżące do nowego roku 1879 uiszczać chcieli w sekcyjach, 
do których dotychczas należeli.

D r. F e i g e l  D r. B i e s i a d e c k i
sekretarz Tow. prezes Tow.

R edaktor odpowiedzialny: Dr. Stanisław Janikowski.

OGŁOSZENIA.

L. 532
KONKURS. Na mocy uchw ały W ysokiego W ydziału  krajowego z d. 3 Października  

1878 L. 48337 rozpisuje się konkurs na posadę Sekundaryjusza przy oddziale położniczym  
szpitala powszechnego we Lwowie. — Posada ta nadaną będzie na lat dwa kompetentowi, 
który wykaże się dyplomami Doktora M edycyny i Magistra położnictwa lub tóż dyplo
mem Doktora wszech nauk lekarskich, uzyskanym na jednej z W szechnic Państw a Austry- 
jackiego.

Z posadą tą złączoną jest płaca o rocznych 600 złr. w. a. i wolne, opalone m iesz
kanie w szpitalu.

Ubiegający się o posadę powyższą w podaniach swych winni wykazać:
1. W iek, stan i m iejsce urodzenia.
2. Dotychczasowe zatrudnienie i znajomość języków krajowych.
3. Stosunki pokrewieństwa lub powinowactwa z osobami w służbie krajowćj zo* 

stającemi.
Podania należy wnieść najdalej do dnia 10 Listopada 1878 do Dyrekcyi szpitala  

powszechnego we Lwowie bezpośrednio, lub za pośrednictwem swój w ładzy przełożonej, 
jeżeli kandydat pozostaje w służbie publicznej.

D y r e k t o r  s z p i t a l a  p o w s z e c h n e g o .
W e Lwowie, dnia 12 Października 1878. Dr. Opolski

Zastępca Dyrektora.

TREŚĆ: B u s z e k . W nioski Podkom isyi mającej zbadać pod względem sanitarnym okolicę 
klinik, szpitalów i łąk i św. Sebastyjana w Krakowie. — Kronika i Rozmaitości. — 
Statystyka lekarska — Sprawy Tow. lek. Związek Tow. lek. rak. Posiedzenie sekcyi 
lwowskiej Tow. lek. gal. — Sprawy sejmowe. — Medycyna sądowa. Przegląd p sy ch ia 
tryczny. (c. d.). — Nowe dzieła. — Wiadomości osobowe. — Korespondencyja redakcyi. 
Zawiadomienie z rady zawiadowczej Tow. Lek. gal. — Ogłoszenia.

N ałakdem  D rów  G rabow skiego  i Jan ik o w sk ieg o . — W  d ru k a rn i P obudk iew icza  w d zierżaw ie  A. K oziańsk iogo .


